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GAZ.ETKA
Minister oświaty  

do m łodzieży

MINISTER w yznań re lig ij­
nych i oświecenia publicz­

nego prof. Świętosławski z o- 
kazji rozpoczęcia roku szkolne­
go wygłosił 4.9 do młodzieży 
przez radio przem ów ienie na 
tem at: „Czego Polska oczekuje 
od swojej m łodzieży“ . Mówił 
między innymi:

„Czasy obecne w ym agają, 
aby bohateram i czynu i ofiar­
nej pracy stali się wszyscy o- 
bywatele, aby też wszyscy zro­
zumieli, że niewola polityczna 
lub ekonomiczna, ubóstwo k u l­
tu ry  lub naw et niedostatecz­
nie rozw inięte form y życia 
zbiorowego są, lub stać się 
mogą z czasem zaprzepaszcze­
niem narodu i państw a.

„Na was też, dzieci i m ło­
dzieży, gdy dorośniecie, spad­
nie w ielki zaszczyt, ale też i 
w ielka odpowiedzialność za 
dalsze losy naszej ojczyzny.

„Chcemy was nauczyć tego 
wszystkiego, co będzie wam 
potrzebne, abyście byli nale­
życie przygotow ani do w alki 
o byt i dalszy niezależny i, 
mam y pełną ufność, w spania­
ły rozwój całego naszego n a ­
rodu.

„Wiedzcie, że macie zasz­
czyt żyć w takiej epoce dzie­
jowej, w której w ysiłek woli, 
przejaw  silnego charak teru  
w ym agany jest dosłownie od 
każdego obywatela. Wiedzcie 
i trzym ajcie to w pamięci, że 
w  młodości kształtu je  się całe 
przyszłe życie człowieka. To 
też w szkole pracujecie sami 
dla siebie i dla ogółu, gdy każ­
dy dzień, każdą godzinę prze­
żywacie tak, aby wzbogały i 
rozw ijały wasz charak ter, po­
głębiały umysł, budziły uko­
chanie tego, co dobre, czyste 
i piękne. W inniście też za 
młodu kształtow ać swoją po­
stać duchową tak, aby m ło­
dości swojej się nie pow sty­
dzić.

„Przed wam i stoi nowe i, 
jak  zawsze, nieznane nam  b li­
żej jutro . N ikt. nie zdoła go

Z A D Z I E R Z G N I Ę T Y  WĘZEŁ

A JA  CI POWIADAM, że w łaśnie w spółdzielczości m o­
żesz znaleźć ideę, k tórej szukasz, — m ów ił gorąco Olek 

do swego kolegi Stefana.
Siedzieli obaj na ganeczku niewielkiego domu rodziców 

Olka. Dom sta ł przy drodze; prosty ogródek oddzielał go od 
trak tu  i dalszych domów miasteczka. Była jesień cicha, cie­
pła. Powietrze przesycał cierpki, gorzkawy zapach zoranej 
ziemi, gnijących liści i grzybów. Zrudziała, bura traw a w 
ogrodzie w yglądała żałośnie. Dzikie wino, oplatające ganek, 
już czerwieniało. W powietrzu, unosił się i ścichał ostry 
krzyk dzikiego p tactw a z pobliskich łąk  i pól.

Chłopcy znali się od niedaw na. Mimo zew nętrznych ró ­
żnic usposobień i charakterów  chłopcy od pierw szej chwili 
zbliżyli się do siebie, a w prędce zaprzyjaźnili.

—• Mówisz, że ciężko żyć w ciasnej atm osferze sam ych 
wyczynów piłką, lub zwycięstw  tenisow ych —• ciągnął dalej 
Olek. —• Nasi ojcowie mogli się przynajm niej wyżyć, m ieli 
młodość bujną, wyw alczając Polskę w konspiracji lub orę­
żem w w ojnie św iatow ej. Tylko, widzisz, m iała konspiracja, 
wiem to od ojca, i swe ujem ne strony. A zresztą, cóż chcesz, 
nie każdem u pokoleniu sądzone jest przeżywać dziejowe 
przewroty.

—• Słaba to dla m nie pociecha.
—• W cale cię nie m yślę, pocieszać. Nasza rola też n ie­

łatw a: budow anie Polski w szarzyźnie codzienności. N ara­
sta ją  zagadnienia wciąż nowe, bezrobocie, kryzys gospodar­
czy, zm agają się różne siły; gdy za la t parę  w ejdziem y czyn­
nie w życie, nie będzie powodu uskarżać się na b rak  robo­
ty. Może ja, syn prostego rzem ieślnika, stykam  się bardziej 
bezpośrednio z tym  wszystkim.

— Wiem już, wiem. Chcesz powiedzieć, że m oja sfera 
burżuazyjna odcina m nie od życia.

—• Nie to m iałem  na myśli. U nas w szkole powszech­
nej potrzeba choćby najdrobniejszych oszczędności odrazu 
pchnęła nas ku  spółdzielczości i usposobiła czynnie do 
sklepiku szkolnego. Tutaj, na gruncie szkoły średniej, ta 
rzecz ślimaczy się. Młodzież gim nazjalna m niej odczuwa po­
trzebę samopomocy gospodarczej.

— Nie sądzę, by to był jedyny powód naszej obojętno­
ści dla sklepiku szkolnego. Młodzież nasza pożąda wznio­
ślejszego, szerszego ideału, a w spółdzielczości go nie um ie 
dostrzec.

— Dobrze powiedziałeś, „nie um ie“ . Otóż, w niknijże 
głębiej w ideowe przesłanki ruchu  spółdzielczego, wszak 
sklepik szkolny nie jest bynajm niej alfą  i omegą, to tylko 
m ały odcinek. Spółdzielczość obejm uje szerokie zagadnie­
nia, dąży do przeobrażenia dotychczasowego krzywdzącego 
ustroju, społecznego na bardziej spraw iedliw y. S tanisław  
Wojciechowski, poprzedni prezydent w Polsce, był przed 
w ojną jednym  z założycieli u nas spółdzielczości. W książce
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swej p. t. „K ooperacja w rozw oju historycznym “ określa on 
spółdzielnię jako „dobrowolny związek nieograniczonej licz­
by osób, m ający na celu zaspokojenie gospodarczych i k u l­
turalnych potrzeb członków na zasadach w zajem nej pomocy 
i dem okratycznego rów noupraw nienia“ . A czyż nie jest do­
datnią stroną ruchu  spółdzielczego, że w ychow uje nas gos­
podarczo?

— Uważasz, że nam  tego potrzeba?
—• I pewnie. Przypom nij sobie nasze w ypracow ania na 

tem at b raku  własnego m ieszczaństwa i naszej gnuśności 
handlowej. Przypom nij sobie to, co profesor W ładysław  
G rabski w pracy swej p. t. „W ychowanie gospodarcze spo­
łeczeństw a“ mówi, iż należy je uważać „za naczelny postu­
lat naszego działania publicznego, podejm owanego w imię 
Polski“.

—* Przyznaj jednak, iż ta  tw oja idea jest bardzo p ro ­
zaiczna.

—* Być może. W iem tylko jedno, iż jesteśm y w porów ­
naniu. do innych, narodem  biednym  i niezaradnym , a m usi- 
my w siedmio milowych butach w yrabiać zaległości całych 
stuleci.

Zam yślił się. Po chwili ciągnął dalej.
— W naszym ruchu spółdzielczym był tak i jeden w ielki 

społecznik, co w walce za spraw ę ludu zaznał i więzienia 
Moskali, i tułaczki za granicą, a powróciwszy w 1905 roku 
ho kraju , oddał się całkowicie spółdzielczości i poświęcił jej 
całe życie.

—■ Mówisz o Rom ualdzie M ielczarskim?
— W łaśnie. Widać ta  idea nie jest tak  przyziem na 

i szara.
— No, tak... są w niej wartości...
— Co to wartości. Ideę tę trzeba pokochać i żyć dla 

niej, jeśli chcemy pracować dla lepszego ju tra  nas wszyst­
kich. Czyż nie jest to piękne, iż opiera się na równości praw
1 obowiązków członków, na odpowiedzialności każdego, na 
poczuciu łączności z grom adą? I jeszcze jedno. W obecnym 
czasie, gdy życie w  zespole i grupie m a taką  kolosalną w a­
gę, iż podporządkow uje sobie jednostkę i p raw ie ją  n iw e­
luje, spółdzielczość jest w yjątkow ą form ą współżycia, w k tó- 
re j jednostka nie zatraca swej indyw idualności — odw rot­
nie, może się silniej jeszcze rozwijać. Wskaż mi choć jedno
2 naszych zrzeszeń i związków, któreby w tym  stopniu łą ­
czyły in teres w łasny z interesem  ogółu.

— Powiedz mi, czy spółdzielczość uczniowska istnieje 
1 zagranicą?

—- Ależ naturaln ie , istnieje i rozw ija się. We F rancji 
m am y spółdzielni uczniowskich przeszło 6.400, w S tanach 
Zjednoczonych A m eryki Północnej 5.000...

— A w Polsce?

dojrzeć i przewidzieć, to jed ­
nak  w iem y wszyscy, że im go­
ręcej Polskę ukochacie, im le ­
piej zrozumiecie, że losy jej 
zależą od waszej woli, hartu , 
siły duchowej, charak te ru  i 
pracy, tym  pew niejszą będzie 
przyszłość tej, co odrodzona 
przed 19 laty, k rw ią  na jlep ­
szych jej synów wywalczona, 
rość pow inna w moc, potęgę 
i chwałę.

„W itając więc was u progu 
nowego roku  szkolnego, przy­
pom nieniem  zadań i wysiłków 
jak ie was czekają — życzę 
wam  wszystkim, aby praca 
wasza — radosna a w ytrw ała, 
młodzieńcza, a zm ierzająca ku 
przyszłości — dała jak  n a jlep ­
sze wyniki, a w am  sam ym  — 
poczucie zadowolenia z nale­
życie wypełnionego obowiąz­
ku.

„Dajcie Polsce to, czego od 
was oczekuje“.

Lało w Polsce

O  YŁO dosyć gorąco. Nie ty l- 
B  ko w słońcu, ale i w  poli­
tyce.

W końcu czerwca odbył się 
w Poznaniu m iędzynarodow y 
zjazd ku  czci Chrystusa K ró­
la, przybyło na ten  zjazd do 
Poznania istne m ałe kolegium  
kardynalskie księży prym asów  
wszystkich k rajów  sąsiadu ją­
cych z Niem cami oraz liczni 
uczeni i działacze katoliccy. 
Przew odniczył obradom  p ry ­
mas Polski, ks. K ardynał A u­
gust Hlond, m ianow any na tę 
uroczystość legatem, czyli 
przedstaw icielem  Papieża. Od­
czyty i rozpraw y dotyczyły 
głównie w alki z bezbożnic­
twem  i kom unizm em . Oprócz 
ręligijnego m iał ten  zjazd ta k ­
że polityczne znaczenie, bo po­
p iera ł zjednoczenie Europy dla 
w alki z bolszewizmem.

W tym  sam ym  czasie p rzy­
był do Polski k ról K arol II 
rum uński i także baw ił w P o­
znańskim . To ponowne zbliże­
nie Polski z Rum unią nie po­
doba się naszym  w ielkim  są­
siadom. Świadczyć o tym  po­
częły w krótce szykany ze stro ­
ny Niemiec, zwłaszcza upro­
wadzenie przez granicę pol­
skich poborowych niem ieckiej
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narodowości. Ze strony Rosji 
zaczęły się próby wzmocnienia 
agitacji kom unistycznej w w o­
jewództw ach kresowych. A 
nastąpiło także inne jeszcze 
wydarzenie bardzo rozgło­
śne. W miejscowości le tn i­
czej pod W arszawą w połowie 
lipca dokonano nieudanej p ró ­
by zam achu na życie płk. Ko­
ca, głównego przywódcy Obo­
zu Zjednoczenia Narodowego. 
Bomba rozerw ała zbrodniarza 
w czasie przygotow ań do za­
machu. Nie ma dowodu, kto 
tego bandytę do zam achu w y­
najął, ale jest oczywiście pe­
wne, że nie kto inny, tylko 
ten, kto chce zrobić zam ęt w 
Polsce.

A dosyć było w k ra ju  w cią­
gu la ta  swarów.

Był p rzykry  zatarg  między 
Rządem a ks. A rcybiskupem  
Sapiehą spowodu przeniesie­
nia trum ny  ś.p. M arszałka P ił­
sudskiego z k ryp ty  św. Leo­
narda do k ryp ty  pod Wieżą 
S rebrnych Dzwonów, na gro­
bowiec M arszałka przeznacżo- 
nej. P raw o kościelne w praw ­
dzie Biskupowi na to pozwala, 
ale nie powinno to było n as tą­
pić bez zgody Rządu i Rodziny. 
Burza jednak, k tó ra się z tego 
powodu wśród części społe­
czeństwa rozpętała, przebrała 
m iarę. Na szczęście ten przy­
k ry  zatarg  został załagodzony 
dzięki rozwadze Rządu i Stoli­
cy Apostolskiej przez osobny 
układ w  spraw ie grobów k ró ­
lewskich na W awelu.

Sfery zachowawcze w ystę­
pow ały zawzięcie przeciwko 
m inistrow i rolnictw a P onia­
towskiem u za to, że chce przy­
spieszyć w ykonanie reform y 
rolnej. Z drugiej strony lew i­
cowi piłsudczycy zaczęli robić 
próby utw orzenia „frontu  de­
m okratycznego“ z lewicą opo­
zycyjną (ale bez kom unistów ), 
bo program  Obozu Zjednocze­
nia Narodowego uw ażają za 
niedość postępowy.

To też na zjeździe legioni­
stów  w K rakow ie 6 sierpnia 
M arszałek Śmigły - Rydz w y­
głosił przem ówienie, w którym  
w ezwał do zgody i obrony 
Polski wspólnym i siłam i ludzi 
dobrej woli. W archołom za­
groził, że się spotkają z silną 
ręką Rządu.
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—• Polska wcale nie znajduje się na szarym  końcu, gdyż 
według danych M iędzynarodowego B iura Pracy, zebranych 
w 1931 r., liczyła 6.700 spółdzielni uczn iow skich1).

Po chwili ciągnął dalej:
— N aturalnie, iż praca spółdzielcza w poszczególnych 

krajach  jest odmienna, tworzy różne typy spółdzielni zgodnie 
z właściwościam i danego k ra ju  i jego zasadam i w ychow aw ­
czymi, n. p. w S tanach Zjednoczonych A m eryki Północnej 
spotykam y typ spółdzielni rolniczych t. zw. k luby pracy 
(club w ork), obejm ujące gospodarstwa rolne i domowe. 
W ystaw sobie taki k lub uczniów dla hodowli drobiu, trzody, 
p lan tacji kukurydzy. Do k lubu pracy może należeć m ło­
dzież szkolna płci obojga w w ieku od 10 do 18 lat. Ope­
ru je  się tu ta j liczbami dla nas w prost zaw rotnym i. I tak  np. 
w 1922 r. młodzież w liczbie 12.539 osób wyhodow ała 13.335 
cieląt i krów  mlecznych w artości jednego m iliona dolarów. 
W stanie Oregon szkoły rolnicze włączyły urzędowo do p ro ­
gram u szkolnego pracę młodzieży szkolnej w organizacjach 
spółdzielczych. We F rancji w spółdzielniach uczniowskich 
przeważa typ spółdzielni wytwórczych i spółdzielni pracy, 
natom iast sklepiki szkolne są mało rozpowszechnione. Ucz­
niowie organizują zbieralnię i suszarnię ziół lekarskich, 
upraw ę ogródków, przedstaw ienia teatralne. Do zadań spół­
dzielni uczniowskich należy dostarczanie szkole funduszów 
na urządzenia i instalacje pomocy szkolnych, w yrób prost- i 
szych przyrządów  doświadczalnych, wzbogacanie m uzeum  
szkolnego, zbiorowe opracowyw anie monografij danych 
miejscowości, wycieczki krajoznawcze, zw iedzanie h isto ry ­
cznych miejscowości, gospodarstw  spółdzielczych, mleczarń, 
wytw órni i hurtow ni spółdzielczych. Młodzież urządza po­
gadanki na tem aty  spółdzielcze i inne, zabaw y towarzyskie, 
tea tr  i koncerty, ma pieczę nad budynkam i szkolnymi, o r­
ganizuje sekcje pomocy członkom w sam okształceniu i w iele 
innych prac pożytecznych.

Dłuższą chw ilę chłopcy siedzieli w  milczeniu. W reszcie 
S tefan ozwał się:

— No, a teraz powiedz mi, Olku, jak  sobie wyobrażasz 
m oją pracę na terenie spółdzielni szkolnej?

— Mój drogi, m ógłbym ci powiedzieć, zabierz się n a j­
pierw  do lite ra tu ry  spółdzielczej, poznaj głębiej ideę i je j 
cele. Ale, widzisz, ja  cię znam, ty  jesteś tak i „byczy“ chłop, 
k tóry  potrzebuje wyżyć się w czynie, więc ci powiem : m u­
simy obaj zająć się intensyw niej naszym sklepikiem , pod­
nieść jego dochodowość, rozwinąć dział społeczno-wychowaw^- 
czy, otworzyć nowe perspektyw y dla p racy zbiorowej.

— Zaczyna mi się to podobać. Jestem  ciekawy, co się 
da nowego, zorganizować?...

—- A zatem  wchodzimy do poszczególnych komisyj 
i bierzem y się do pracy na całego.

Wacława Kiślańska.

1) Patrz: Spółdzielnie Uczniowskie — Fr. Dąbrowski. 
W arszawa 1936 r.



POLSKA WYPRAWA W ANDY
CrATKIEM „P ułask i“ wrócili do W arszawy w połowie m a- 
ü  Ja r. b. dwaj uczestnicy drugiej polskiej w ypraw y w y­
sokogórskiej w Andy (Południow a A m eryka), p. W itold P a ­
ryski, lekarz Tatrzańskiego Pogotowia Ratunkowego, i red. 
A lfred Szczepański. Trzeci towarzysz w ypraw y, inż. S te­
fan  Osiecki, do dzisiejszego dnia baw i w A rgentynie. A kie-, 
równik wyprawy, p. Justyn  Wojsznis, wrócił do W arszawy 
statkiem  „Kościuszko“ dopiero 24. czerwca i dzięki jego 
uprzejmości, dow iadujem y się szczegółów tej ciekawej w y­
prawy, obfitującej w liczne niebezpieczeństwa.

I rzeczywiście, gdy potem 
na 15 sierpnia opozycyjni lu ­
dowcy przy okazji obchodu 
rocznicy zwycięstwa pod W ar­
szawą urządzili w Małopolsce 
rozruchy, przekonali się n a ­
tychm iast, że w Polsce jest 
w ładza, k tóra porządku p u ­
blicznego naruszać bezkarnie 
nie pozwoli. S ilna arm ia, ład, 
zgoda i praca — oto hasła N a­
czelnego Wodza.

A. P.

C e le  w y p r a w y

P. Wojsznis jest doświadczonym alpinistą. B rał udział 
w wyprawie w góry Wysokiego A tlasu i na Kaukaz. Ale 
po raz pierwszy powierzono m u kierow nictw o w ypraw y.

—• Przygotow ania trw ały  długo — opowiada. — Trzeba 
było zaopatrzyć się w potrzebne przyrządy, ubrania, m apy 
i t. d. Celem naszym było zbadanie nieznanej grupy gór­
skiej na granicy argentyńsko-chilijsk iej między prow incja­
mi C atam arca (A rgentyna) i Copiapo (Chili).

Na opalonej tw arzy p. W ojsznisa nie znać trudów  w y­
prawy, a przecież obfitow ała ona w bardzo liczne trudności.

S m u tn e  d r o g o w s k a z y

— Nasza karaw ana, złożona z 25 m ułów  i 4 m ulników  
założyła obóz na wysokości 4.300 m. na Tres Quebrados (po 
polsku Trzy Wąwozy) — opowiada. — Tam  spędziliśmy 
3 miesiące, robiąc „w ypady“ na szczyty. Jedynym  naszym 
drogowskazem były mapy i... liczne groby podróżników, k tó ­
rych zasypały burze śnieżne, oraz bielejące kości zw ierząt. 
Po drodze spotykaliśm y często jeziora i rzeki. Ale woda 
w nich była słona. Jedynie m ałe strum yczki, spływ ające 
z lodowców, zaw ierały słodką wodę.

Z a m ia s t  m a s e k  — a k l im a t y z a c ja

Tych szczytów, „zdobytych“ przez polskich podróżników, 
było 11. Najwyższy z nich Nevado Ojo del Salado (Oko Sło­
necznej Okolicy) liczy 6.780 m. Z apytuję więc, czy w spi­
naczka odbyw ała się w m askach tlenowych.

z KRAJ U
■ 15 lipca w  K atow icach

nastąpiło uroczyste pożegnal­
ne posiedzenie K om isji M ie­
szanej dla Górnego Śląska pod 
przewodnictw em  prezydenta 
Calondera. Od dnia tego Pol­
ska otrzym ała pełnię p raw  na 
Śląsku.

H Podczas tegorocznego 
Tygodnia Gór, k tóry  odbył się 
w Wiśle, P an  P rezydent Rze­
czypospolitej w ziął udział w 
uroczystości poświęcenia wo­
jewódzkiego zakładu leczni­
czo - wychowawczego im. P ił­
sudskiego w Istebnej, zbudo­
wanego kosztem 6 milionów 
złotych. Zakład przewidziany 
jest na 400 chorych dzieci, a 
liczba ta  może być podwojona. 
Sanatorium  to należy do n a j­
większych tego rodzaju w 
środkowej Europie.

Bf Sąd konkursow y na 
p ro jek t pom nika M arszałka 
Piłsudskiego w W arszawie 20 
lipca w yróżnił spośród nade­
słanych 13 prac, w ybrał trzy:
1. Jan a  Szczepkowskiego i J a ­
na Sianożęckiego z W arszawy,
2. H enryka K uny i A ndrzeja 
Boni z W hrszawy, 3. M ariana 
W nuka i Jan a  Kocimskiego ze 
Lwowa.

Ü Zm arł 8 lipca w W ar­
szawie podsekretarz stanu w 
m inisterstw ie oświaty, prof. 
dr. Józef U jejski, wybitn}' u - 
czony.

83 Nowym kurato rem  okrę­
gu szkolnego lwowskiego zo­
stał dr. Tadeusz Kupczyński.

Uczestnicy wyprawy w Andy:> 
(od lewej) Justyn Wojsznis, inż 
Stefan Osiecki, dr. Witold Pa­

ryski, red. Jan Szczepański.
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U OBCYCH

Lało w świecie

JESZCZE goręcej niż w pol­
skiej polityce w ew nętrznej 

w ypadło lato w polityce m ię­
dzynarodowej .

Zaczęło się od zerw ania sto­
sunków  dyplom atycznych m ię­
dzy Stolicą Apostolską a N iem ­
cami. N iem iecki poseł przy 
W atykanie w yjechał z Rzymu, 
nuncjusz zaś apostolski z B er­
lina. O początku tego zatargu 
pisaliśm y koło W ielkanocy, 
kiedy Papież ogłosił encykliki 
przeciw  kom unizm owi i h itle ­
ryzmowi. Gdy Niemcy pogw ał­
cili konkordat czyli umowę z 
Kościołem, prześladując u sie­
bie szkoły i stowarzyszenia k a ­
tolickie. Papież potępił to w 
encyklice. W tedy Niemcy zaczęli 
ciągać duchowieństwo po są­
dach pod oszczerczymi zarzu­
tami, a w końcu odwołali sw e­
go posła z W atykanu. Stolica 
Apostolska odpowiedziała pod­
kreśleniem  swojej przyjaźni z 
Polską przez Zjazd ku czci 
C hrystusa K róla w Poznaniu 
oraz z F rancją  przez uroczy­
stość poświęcenia w ielkiej b a­
zyliki ku  czci św iętej F rancu ­
ski Teresy od Dzieciątka J e ­
zus w jej rodzinnym  mieście 
Lisicux. Poświęcenia dokonał, 
w  obecności k ilkuset tysięcy 
katolików  francuskich, jako le­
gat papieski sam K ardynał Se­
k retarz  stanu Pacelli, druga 
osoba w Kościele po Papieżu. 
Rząd i społeczeństwo fran cu ­
skie serdecznie podejm ow ali 
K ardynała legata.

Te katolickie k roki nie po­
dobają się Niemcom. Niemcy 
dzielą się na katolików  i p ro ­
testantów , żeby się więc zu­
pełnie zjednoczyć, zam ierzają 
odrzucić oba te chrześcijańskie 
wyznania i stworzyć nowe. 
S tąd w alka z Kościołem.

W Sowietach zły stan  go­
spodarczy, grożący wybuchem  
w m iastach głodu i zamieszek, 
spowodował sowieckiego dy-

Przez pole piarżyste w Andach 
na wysokości 5000 m.

Fot. St. Osiecki

— M aski tlenow e to w górach zbyteczny balast — śm ie­
je się p. Wojsznis. — I tak  każdy z nas dźwiga plecak, w a­
żący około 20 kg. M aska również nie jest lekka, a przy tym  
trudno  w niej długo w ytrzym ać. W ybraliśm y więc inny 
sposób: aklim atyzację...

— A klim atyzację?
— Przyzw yczajaliśm y się stopniowo do znacznych w y­

sokości — tłum aczy kierow nik w ypraw y. —• Początkowo ro ­
biliśm y w ypady mniejsze, potem  coraz większe... N atu ra l­
nie poruszaliśm y się wolniej, niż w  norm alnych w arunkach, 
wpływ  wysokości odczuwaliśm y przy każdym  kroku, ale n ik t 
z nas nie zachorował!

Można powinszować zdrow ia naszym  podróżnikom! Nie 
zachorowali, przebyw ając na znacznych wysokościach, cho­
ciaż tem peratu ra  w słońcu podnosiła się do 20 stopni, 
a w cieniu term om etr w skazyw ał m inus 10 stopni...

O p e r a c j a  na w y s o k o śc i  4 0 0 0  m

— Raz tylko m ieliśm y kłopot z m ulnikiem , k tó ry  cięż­
ko zachorował —• wspom ina p. Wojsznis. —- Trzeba go było 
poddać natychm iastow ej operacji. P aryski dokonał zabie­
gu chirurgicznego na wysokości przeszło 4.000 m etrów  w w a­
runkach an tysanitarnych, ale pacjen t wyzdrowiał!

»W ypady“ na szczyty odbywały się podczas fatalnej 
pogody. W iatr dął bez przerw y. Śnieżyca szalała...

— Zabaw na była ta  śnieżyca w Andach. Rozpoczynała 
się punktualn ie o godz. 14-ej i m ilkła o zachodzie słońca. 
To też nigdy nie zastaw ała nas nieprzygotowanych...

„ P o k u tu jq c e "  śn ieg i  — i s trus ie

Z jaką dum ą i radością nasi podróżnicy ustaw iali na 
szczytach kopczyki z kam ieni i k ładli pod nim i puszki, za­
w ierające podpisy członków ekspedycji, pierw szej ekspedy­
cji, k tórej udało się dotrzeć na szczyty And. Bo w ypraw a 
włoska skończyła się niepowodzeniem, a w ypraw a chilijska 
straciła 2 członków...

—• K ilkaset m etrów  pod szczytami zaobserw ow aliśm y 
ciekawe zjawisko — opowiada p. Wojsznis —• wysokie igli­
ce śnieżne, kształtem  przypom inające ostrze noża, skiero­
wane ze Wschodu na Zachód. N azywają się one Nieves P e- 
n itentes (śniegi pokutu jące). Pochodzenie ich jest nieznane.



Obóz na Tres Quabrados w An 
dach na wysokości 4300 m.

— A szczyty?
~~ Gołe kam ienie. Zresztą Andy naw et w niższych m ie j­

scach są pozbawione roślinności. Nie ma praw ie na nich 
zwierząt. Jednakże nad słonymi jezioram i spotkaliśm y fla- 
m ingi, a na wysokości 5.000 m. strusie!

E le k t ry c z n e  c z u p ry n y

Można sobie wyobrazić zdum ienie naszych podróżników, 
§ y Po przybyciu do Tres Quebrados zaobserwowali dzi- 

aczne zjawisko. Włosy staw ały im dębem na głowie. 
e lek try j113 w ydobyw ały się iskry> ciało przebiegały iskry

, — Pow ietrze w A ndach jest przepełnione elektryczno-
scią .— objaśnia p. Wojsznis.

Początkowo nie mogli się przyzwyczaić do tej elektrycz­
ności, ale potem uważali to za doskonały żart, gdy nagle
irL“ e? ^ ? ści ukazyw ały się drobne ogniki, zw iastujące, że 
Kt°s zbliża się do obozu.

. ~  ,To była pyszna zabaw a — w spom ina. — N ikt nie 
mógł się zgubić...

D u m a  Po lo n i i

Po zejściu z gór do Chili w ypraw ę przyjął serdecznie 
miejscowy honorowy konsul R. P„ p. Ignacy Domeyko, w nuk 
w nyjaciela Mickiewicza. Na zaproszenie m iejscowych kół 
m pm istycznych odbyto wspólną wycieczkę w okoliczne góry.
instruk torów ieCZCe P°lsCy aIpiniści w ystąpili w charakterze

r)r1. 7  Inż- Osiecki wygłosił po hiszpańsku kilka odczytów.
oył się pokaz filmowy naszej w ypraw y w Andy. P rasa 

Poświęciła nam  wiele m iejsca. W itano nas n iem al ja k  bo­
haterów. Ale najserdeczniej przyjęła nas tam tejsza Polonia. 
^  Bo Polonia w południow ej A m eryce składa sie prze- 

znie z ubogich rolników, którzy pam iętają jeszcze b ra- 
c W ° n 'V przelot m ir - Skarżyńskiego przez A tlantyk i z n ie- 
lerphwoscia czekali na drugi wyczyn Rodaków, pragnac 

szelką cenę pochwalić się przed A m erykanam i...
jv . D ziękujem y wam  —• mówili ze łzam i w oczach. — 

urnm jesteśm y, żeśmy też Polakami!

St. Osińska

k ta to ra  S talina do rozwinięcia 
teroru, masowego skazywania 
na śmierć różnych ludzi w pły­
wowych, zwłaszcza wysokich 
urzędników  i oficerów, k tó­
rych się obawiał.

Aby z osłabienia Rosji nie 
skorzystali Niemcy, S talin 
próbuje porozumieć się z 
Niemcami, a zarazem  wzmoc­
nić Rosję w Europie.

Do H itlera udał się nowy ro ­
syjski am basador Jureniew , 
k tóry  m iał zaofiarować Niem­
com przym ierze z Rosją. Ro­
sja ma się nie upierać przy 
obronie czerwonych w Hisz­
panii, za to całą siłą poprze 
na Dalekim Wschodzie Chiny 
przeciw  Japonii. W ywoła w oj­
nę chińsko - japońską, k tóra 
zmęczy Japonię i narobi w ie­
le kłopotu Anglii i F rancji, bo 
m ają one duże in teresy  w Chi­
nach. To wszystko będzie na 
rękę Niemcom w Europie, gdyż 
osłabi m ocarstw a zachodnie, 
broniące państw  naddunajskich  
i Polski. Rosja dostatecznie 
zmęczywszy Japonię w ojną z 
Chinami, przestanie się Jap o ­
nii obawiać, uzależni od siebie 
Chiny i w tedy będzie mogła 
z. Niem cami zająć się Europą 
wschodnią. Włosi o trzym ają 
Hiszpanię i wszystkie trzy mo­
carstw a dyktatorskie zabiorą 
się do Anglii i F rancji, żeby 
na nich zdobyć kolonie.

Na razie jesteśm y św iadka­
mi pierwszego etapu: na Da­
lekim Wschodzie wybuchła 
wojna chińsko-japońska.

A. P.

A  Podczas w izyty angiel­
skiej pary  królew skiej w koń­
cu lipca w Belfaście w U lste- 
rze w ykryto  ̂ k ilka planow a­
nych zam achów ze strony te- 
rorystów  irlandzkich.

^  G abinet francuski so­
cjalisty  Blum a zmuszony był 
21 czerwca do ustąpienia wo­
bec odm ówienia przez senat 
rządowi pełnom ocnictw  do 
w ydaw ania dekretów  finanso­
wych.

F rancja od połowy lip ­
ca zaniechała kontroli na g ra­
nicy hiszpańsko - francuskiej.
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Za chwilą start. W lusterku wi­
dać głową pilotki, która już za- 

jąła miejsce przy sterach.

jk. H iszpańskie w ojska n a ­
rodowe zdobyły 25.8 ważny 
port baskijski S an tander i za­
ję ły  już cały k raj Basków, od­
cinając w ojska czerwone od 
zatoki B iskajskiej i uniem ożli­
w iając im otrzym yw anie z tej 
strony pomocy obcej. A rm ia 
narodow a posiadła już praw ie 
trzy czw arte całego kraju .

Na prem iera Portugalii 
dr. Antoniego de O liveira Sa- 
lazara dokonano 4 lipca za­
machu, którego jednak  p re­
m ier szczęśliwie uniknął. L ud­
ność portugalska urządziła z 
tego powodu w ielkie m anife­
stacje, potępiając zamach.

Między Portugalia a 
Czechosłowacją nastąpiło w 
sierpniu zerw anie stosunków 
dyplom atycznych, gdyż P o rtu ­
galia uznała za wrogie dla sie­
bie postępow anie rządu cze­
chosłowackiego, k tóry  pod n a ­
ciskiem Sowietów odmówił 
zezwolenia na w ysyłkę broni 
z Czechosłowacji do P o rtu ­
galii.

Włochy nie wezmą u- 
działu w najbliższej sesji L i­
gi Narodów, jeżeli nie zostanie 
usunięty  z Ligi Narodów 
przedstaw icieli Abisynii.

MÓJ PIERWSZY PRZELOT  
NA SAMOLOCIE

N a j p i e r w  r a d o ś ć . . .

NADSZEDŁ dzień mego pierwszego przelotu na samolocie.
Słońce świeciło silnie budząc do życia całą przyrodę. 

Zieleniły się już łąki i drzewa. W ielkie pąki kasztanów  roz­
chylały lekko lśniące skorupki, ukazując jasno-zielone listki.

Nie mogłam  uwierzyć, że w łaśnie w ten  dzień tak  p ięk­
ny i słoneczny m am  sam a lecieć na samolocie, i to nie ty l­
ko na tak  zw aną „ru n d ę“ pięcio czy dziesięciom inutową nad 
W arszawą, ale lecieć na przełaj ponad przestrzeniam i pól 
i lasów do Płocka, nie nad Wisłą, tak  zw aną „W isłodrom ą“, 
lecz według kursu  busoli ściśle wyliczonego.

P o tem  o b l ic z e n ia . . .

Z radością w yciągnęłam  m apę i połączyłam  wyraźną, 
czarną linią lotnisko Mokotowskie, z którego m iałam  sta rto ­
wać, z lotniskiem  w Płocku, gdzie było wyznaczone, lądo­
wanie.

Obliczyłam kurs busoli, to jest kąt, pod jak im  m am  le ­
cieć, popraw ki na w iatr nie uw zględniałam , ponieważ kom u­
nikat meteorologiczny otrzym any z PIM -a przepow iadał na 
tej trasie w iatr czołowy, co nie w pływ a na zm ianę kursu. 
K urs w ypadł 296°. Zaznaczyłam ołówkiem czerwonym k il­
ka charakterystycznych punktów  na m apie. W szystko było 
gotowe do lotu.

Na lotnisku M okotowskim stały cztery zielone samoloty 
typu R.W.D,—8, górno-płaty, z dziwacznie wyciętym i skrzy­
dłami. Wśród nich czerw ieniła się m ała biało-czerw ona m a­
szyna R.W.D.—5, na k tórej m ajor Skarżyński przeleciał 
A tlantyk, przygotow ana dla m ajora Peterka, kom endanta 
kursu, k tóry  m iał pierwszy odlecieć do Płocka, by tam  przy­
jąć swych uczniów.

Śmigła samolotów obracały się w piastach, każdy z sil­
ników śpiew ał m onotonną piosenkę... to m echanicy sp raw ­
dzają działanie motorów, m ających wyruszyć w drogę.

W r e s z c ie  o d p r a w a  i s t a r ł

W ezwano m ię na odprawę. M ajor udzielał wskazówek, 
dotyczących trasy, po czym z kolei obejrzał mapy, zrobił k il­
ka uw ag i na tym  koniec.

W kilka m inut po tym czerw ono-biały samolot w ysunął 
się spośród swych zielonych towarzyszów^ podskakując na 
kretow iskach i zbliżył się do startow ej chorągiew ki trzepo­
cącej na środku lotniska. Silnik zwiększył obroty śmigła, 
ogon uniósł się do góry, kółka już zdaw ały się nie odczuwać 
nierówności lotniska, wreszcie samolot oderwrał się od ziemi, 
zatoczył koło nad lotniskiem  i poszybował w k ierunku  na 
Płock. Oddalał się szybko, stawiał się coraz m niejszym, już 
tylko m ały punkcik na niebie i ten wreszcie znikł.

W piętnaście m inut później startow ałam  pierwsza, za 
mną mieli startow ać trzej koledzy.

Zakołowałam  na start, ustaw iłam  sam olot pod w iatr 
i czekałam.... W blasku słońca zam igotała b iała chorągiew ­
ka — to startow y daje znak odlotu.

Pociągnęłam  za m anetkę, by zwiększyć obroty śmigła. 
Silnik zahuczał, samolot pędzi poprzez lotnisko, odryw a się 
od ziemi, jestem  już w powietrzu. Pode m ną lśnią w słoń­
cu dachy W arszawy. Zataczam  przepisowo koło nad lotn is­
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kiem, rzucam  okiem na start, hangary  i stojących ludzi przy 
nich. Do widzenia, Warszawo! zobaczymy się jeszcze dziś! 
Busola kręci się, kolejno oglądam  jej cyfry.

P ew n o ść  s ieb ie

— Kręć się — myślę —- mam  czas, zdążysz się jeszcze 
uspokoić, teraz i tak  znam drogę bez ciebie, mam  mapę. 
O, widzę już tory kolejowe, k tóre muszę minąć, a potem  
będę lecieć m iędzy tą  szosą a tym  torem  — m ówię do sie­
bie, patrząc na m apę i jednocześnie, szukając na ziemi owej 
drogi.

Busola, odkręciła się w jedną stronę, w drugą stronę 
i zatrzym ała się. Tak, kurs 296°, to ta szosa, ten tor kolejo­
wy. Trzeba spraw dzić busolę. Lecąc dokładnie pod tym  k ą ­
tem, pow inna przelecieć nad ostatnią żelazną wieżyczką r a ­
diow ą patrząc od strony Wisły. Gdzież te wieże? powinno 
być już je widać. Dlaczego W isła taka zamglona, a przecież 
taki dziś piękny i słoneczny dzień. Niedawno były dość du ­
że opady, wszystko widocznie paru je  pod w pływem  cie­
płych prom ieni słońca — tłum aczę sobie w patru jąc się w 
dal, czy nie w idać już wież. Są! jedna w ynurza się z mgły, 
za nią druga, trzecia, czwarta. W porządku. Teraz wiem, 
że lecę dobrze, mogę się rozglądać, ile mi się podoba, podzi­
wiać piękno ziemi, n ik t mi tego nie zabroni. Samolot nie 
zachow uje się zupełnie spokojnie. Raz zdaje się być pod­
rzucony do góry, to znów przyduszony do ziemi, to uderzony 
jest w jedno skrzydło, potem znów w drugie. Rzuca —• 
a więc jest pew na rozmaitość. Ziemia jeszcze jest zbyt sza­
ra  i jednostajna, poprzecinana drogami, dróżkam i i toram i, 
gdzieniegdzie tylko bieleją, chaty kry te słomą, gdzieniegdzie 
stada gołębi unoszą się nad wioską.

W s z y s tk o  d o b r z e !

Od czasu do czasu spoglądam  na busolę, to znów na zie­
mię, na mapę, ciekawsze punkty: skrzyżowania dróg, torów 
kolejowych, wioski, m łyny, zauważone na ziemi, odnajduję 
na m apie. Im dalej jednak  jestem  od W arszawy, tym  w ię­
cej m am  wątpliwości: może to ten las, a może w łaśnie tam ­
ten, jedna wieś tak  bardzo podobna do drugiej.

W Jugosław ii doszło w 
połowie lipca do ostrych starć 
ulicznych z powodu urządza­
nych przez duchowieństwo 
praw osław ne procesji m anife­
stujących przeciwko zaw arciu 
konkordatu  ze Stolicą Apo­
stolską. W Belgradzie policja 
pobiła i poraniła biskupa. D u­
chowieństwo rzuciło na m in i­
strów  uroczystą klątw ę.

jtk. Skupsztyna jugosłow iań­
ska mimo protestów  ze strony 
duchow ieństw a praw osław ne­
go i części społeczeństwa, co 
doprowadziło naw et do k rw a­
wych zajść, 23.7 uchw aliła 166 
głosami przeciwko 128 zaw ar­
cie konkordatu  ze Stolicą Apo­
stolską.

W Jugosław ii zm arł 23.7 
patria rcha  jugosłowiańskiego 
kościoła praw osławnego B ar­
naba.

JL. W lipcu król rum uński 
K arol II odbył podróż po E u­
ropie incognito i odwiedził 
F rancję, Belgię, Szw ajcarię i 
Jugosław ię.

A  Podczas ćwiczeń g arn i­
zonu japońskiego w Lugouch- 
ian na północnym przedm ie­
ściu P ekinu nastąpiło  8 lipca 
starcie z oddziałam i chińskimi. 
Stało się to powodem ostrego 
zatargu między Japonią a Chi­
nam i i po bezowocnych pró­
bach załatw ienia spraw y na 
drodze dyplom atycznej doszło 
do rozpoczęcia otw artych dzia­
łań  wojennych.

^  Między Szanghajem  a 
N ankinem  25.8 został ciężko 
ranny  am basador angielski, 
zaatakow any przez nisko lecą­
ce sam oloty japońskie.

a . Samoloty chińskie zbom­
bardow ały 31.8 koło Szangha­
ju  w ielki am erykański paro ­
wiec pasażerski, uw ażając go 
za transportow iec japoński.

a . Chiny zarządziły m obi­
lizację mężczyzn.

a . Chiny zaw arły z Sowie­
tam i pak t o n ieagresji (w y­
rzeczenie się w ojny m iędzy so­
bą) na 5 lat.

^  Holandia zam ierza zw ięk- 
kszyć liczebność swej arm ii.

Przygotowania do odlotu
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POLSKA A O B C Y
♦  Delegacja harcerzy  pol­

skich, k tórzy b rali udział w  
zlocie harcerskim  w  S tanach 
Zjednoczonych, odwiedziła 
Biały Dom w  W aszyngtonie i 
złożyła w  darze prezydentow i 
Rooseveltowi piękny kilim.

♦  W końcu sierpnia baw ił 
w  Polsce z oficjalną w izytą 
szwedzki m in ister spraw  za­
granicznych R ickard  Sandler.

♦  M inister spraw  zagra­
nicznych Estonii, dr. F ryderyk  
Akel, przybył 4.9 z oficjalną 
w izytą do W arszawy.

♦  Prezydent Łotw y U lm a- 
nis z okazji 60-lecia otrzym ał 
od Prezydenta Rzeczypospo­
litej Polskiej order O rła B ia­
łego.

♦  Polska eskadra w ojen­
na, złożona z „G rom u“, „W i­
ch ru“ i „B urzy“ złożyła 20.8 
w izytę w Tallinie, a 24.8 w 
Rydze.

♦  W R um unii przy dw u 
uniw ersytetach, w Bukareszcie 
i Czerniowcach, czynne są dw a 
lek to raty  języka polskiego. Ko­
ło P rzyjaciół Polski w  R um u­
nii czynią staran ia , by lek to­
ra ty  te zam ieniono na katedry , 
a przy  innych un iw ersy te tach  
rum uńskich  otw arto  także le ­
k to ra ty  języka polskiego.

♦  Dla uczczenia 40-lecia 
przybycia pierw szych em i­
grantów  Polaków  do Misiones 
w  A rgentynie rada m iejska 
postanow iła zm ienić nazwę 
jednej z ulic na A venida Po­
lonia.

F U N D U S Z  
OBRONY MORSKIEJ

umacnia
naszq obronność

JKJIECH sobie, co chcą,kraczą, 
* * M iej wolę upartą!
Kończ, jeśliś dobrze zaczął, 
Jeżeli warto.

Idź naprzód, nie patrz na nic, 
Nie trw aj w  rozterce!
Chyba, że w  drodze stanie 
Honor, lub serce.

Boguwola.

Horyzont coraz bardziej ginie w mgle. Wisła z począt­
ku wyraźna, teraz już zupełnie znikła. Spoglądam  z zaufa­
niem na busolę —• ona mnie prowadzi: kurs jest dobry, n ie  
ma żadnych wątpliwości. Niedługo znów ujrzę Wisłę. N ie 
pow innam  lecieć dłużej jak  40 m inut.

Teraz przelatu ję nad lasam i brodzącym i w wodzie —- 
niezbyt miło byłoby tu  lądować. P atrzę przed siebie, po­
w innam  przeciąć niedługo Wisłę. Minęło 20 m inut.

Zła widoczność, a możnaby tyle widzieć! Mgła, opary... 
ale gdzież ta Wisła?

Na horyzoncie zarysow uje się lśniący pasek rzeki, za 
nim wynurzo się z mgły żółta mielizna. Wisła! jestem  nad  
nią, na praw o widać Czerwińsk, na lewo w ielki most w W y­
szogrodzie. Nie zbłądziłam, jestem  na kursie.

Mogę lecieć spokojnie, uw ażając tylko na kurs busoli, 
by go nie zmienić, mogę odłożyć mapę, nie w arto tak  się 
w nią w patryw ać. Odkładam  m apę na bok, zatykając ją  
za poprzeczną ru rk ę  w kabinie.

Rozglądam się po ziemi. S tała się jeszcze bardziej jedno­
sta jną  niż przedtem ; były lasy, woda, a tu  same pola i d ro­
gi, od czasu do czasu wioski.

G d z i e  je s te m ?  Z e g a r e k  s to i!

Lecę tak  beztrosko dobre piętnaście m inut. W isła daw ­
no już znikła. Na lewo nie w idać nic, tylko snuje się m gła, 
a zza niej zarysow ują się niewyraźnie, gdzieś daleko, kształ­
ty jakby starej baszty. Może to Płock tam  na lewo? Mo­
m ent w ahania. Skąd? Spojrzałam  na zegarek: trochę za 
prędko, to coś innego. Lecę dalej stale trzym ając ten  sam 
kurs. Niepokój jednak wzrasta, stery w ydają się jakoś cięż­
sze, jakby coś na nich się opierało. Czyżby zerw ał się w iatr? 
Spoglądam na ziemię... spokój i cisza... to przywidzenie... 
Patrzę znów na zegarek. Co to?, lecę już tyle czasu, a ta  
sama godzina?... Słucham , przykładam  zegarek do ucha... 
stoi. Niepokój wzrósł. A może to był napraw dę Płock? Ależ 
to było najm niej ze 20 m inut temu, to niemożliwe, to nie 
Płock, to coś innego. Gdzie jestem ? Wisły wciąż nie ma, 
jak  okiem sięgnąć pola i pola.

Chwytam  za mapę, staram  się znaleźć miejsce, w k tó ­
rym  jestem . Jak  na złość, żadnego punktu  ważniejszego, 
z któregoby można coś wywnioskować?

Zw racam  w lewo, do Wisły, tam  wszystko się w yjaśni. 
Przede m ną zarysow uje się grupa drzew, k tóre dziwnie po­
chylają swe w ierzchołki ku mnie. W iatr boczny? Kiedyż on 
się zerwał? jak  mogłam tego nie zauważyć? M usiał m ię do­
brze znieść w bok! może jestem  jeszcze dobrze przed Płoc­
kiem?

Szkoda, że nie uw ażałam  na mapę. I jeszcze ten zega­
rek!... ileż on mógł stać? Prędzej dojść do Wisły, tam  wszy­
stko się wyjaśni.

Spoglądam w prawo, może jednak  lepiej lecieć trochę 
w ukos, Wisła tu  bardzo kręci, a ja  chyba nie jestem  jeszcze 
za Płockiem. Po praw ej stronie, we mgle ukazuje się daleko 
drugi^ samolot. Świetnie, jestem  na miejscu, tu  musi być 
gdzieś W isła, Płock, to m ajor szuka m nie myśląc, że zbłą­
dziłam.

M a p a  — i w ia t r !

Ostry skręt, dodaję gazu i gonię samolot, lecz ten nie 
skręca, pędzi gdzieś dalej. To nie nasz, leci gdzieindziej, za­
wracam! Jezioro? na mojej trasie  nigdzie w okolicy nie ma 
jeziora. Muszę być chyba za Płockiem... Szukam na m apie, 
nic podobnego nie ma. Mapa złożona starann ie tylko do P ło­
cka, dalsza jej część zaw inięta na daskę i przyciśnięta gu­
mami. Nie można zobaczyć, co jest za Płockiem.
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Trzym ając stery nogami, zdejm uję gumy z deski, uw al­
niając m apę; w tym momencie pęd pow ietrza poryw a mapę, 
ale na szczęście zdążyłam  ją  pochwycić i wsadzić zgniecioną 
do kabiny. Na razie nie mogę korzystać z niej, w otw artej 
kabinie samolotu trudno jest ją rozwinąć. W reszcie widzę 
Wisłę, jestem  już nad nią, co dalej? dokąd lecieć? Z prądem  
czy pod prąd? Krążę, patrzę w lewo: m gła i m ielizny, w p ra ­
wo, daleko na horyzoncie zarysow ują się sylw etki domów. 
Zaw racam , to musi być jakieś miasto, tam  musi być tor, 
stacja, napis.

S taram  się znów doprowadzić do porządku mapę. U da­
ło mi się ją  rozwinąć i jako tako złożyć. Jestem  nad m ia­
stem. Ukazuje się góra spadająco strom o ku Wiśle, wkoło 
niej piętrzą się domy. To Płock! W idziałam  kiedyś jego fo­
tografię z 1870 r., była tam  góra, a na niej kościół, czy  za­
mek. Tak to Płock, góra została, a zamek zniszczyła wojna, 
to jest możliwe.

P o m y łk a  — i s z c z ę ś l iw e  z a k o ń c z e n ie .

Przede m ną tor kolejowy, świetnie! m usi być stacja, 
przeczytam  napis, wszystko się w yjaśni. Zniżam lot. Lecę 
nad torem , widać już stację... niestety, jest położona w w ąs­
kiej uliczce: wejść między domy nie można, napisu nie p rze­
czytam, k ry je  się pod dachem  stacji. P rzela tu ję  raz jeden, 
drugi, nic nie widzę.

Wznoszę się wyżej, p rzypatru ję  się skrzyżowaniom  to ­
rów, łukowi drogi. Rozwijam mapę: Płock, nie, to nie on, 
za m ały na Płock. W łocławek? też nie! Jest, to Dobrzyń! 
zgadza się! droga, tor kolejow y zbliżają się do Wisły, potem  
lukiem  od niej się oddalają, tworząc kąt, ostrzem zwrócony 
ku Wiśle, tak, to napew no Dobrzyń. Ładna historia! 40 km  
za daleko. Oby tylko starczyło benzyny na powrót. Spojrza­
łam  na w skaźnik: 25 litrów , starczy. Zawróciłam .

W ypatruję oczy, ale przede m ną tylko mgła, gdzienie­
gdzie zielenią się lasy, pode m ną błyszczy woda. W reszcie 
ukazują się zarysy m iasta, znów góra, na niej jednak  w y­
raźnie już widać baszty, Tak, to już Płock. Jestem  nad m ia­
stem. O detchnęłam . W odległości 3 kilom etrów  od m iasta 
w idać biały  pas w apna, opasujący lotnisko. W k ilka sekund 
jestem  już nad nim, zataczam koło, zam ykaz gaz, przecho­
dzę nad szosę, wreszcie czuję, że kółka mego sam olotu do­
tykają ziemi, jestem  już na lotnisku. W yłączam motor, w y­
siadam  z samolotu. Jestem  na miejscu.

Po uzupełnieniu zbiornika z benzyną w kilka m inut 
znów byłam  w pow ietrzu w drodze do W arszawy. Tym r a ­
zem już nie wypuszczałam  m apy z ręki przez cały lot, śle­
dziłam bacznie, to też nie zabłądziłam  i wyszłam  prosto na 
lotnisko M okotowskie w  W arszawie, k tóre z radością pow i­
tałam .

W iesława Kozierska. * *

D O C IĄ G  (przejeżdża przez W isłę-D ziechcinkę)
* A ż  przystanął w  n iem ym  zachwycie:
S ta ły  jod ły na górach w  słońcu  —
B ije , hi je
Serce pociągu gorące:
„Tu zostanę! S tąd się nie ruszę!
A le przecież m u-szę, m u-szę, m u-szę!'(
Zabiegły m u góry drogę,
Przem aw iają szum em  jodłow ym .
Pociąg w zdycha ciężko: „m u-szę , m u-szęu 
I przem yka  się chy łk iem  parowem...

Maria Rosińska.

ŻYCIE GOSPODARCZE

$  W ciągu ostatniego ro ­
ku  obroty czekowe wzrosły w  
P. K. O. o 20%, produkcja e- 
nergii elektrycznej o 21%, n a- 
ładunek  tow arow y na kolejach 
o 23%, zbyt węgla o 33%, s ta ­
li o 35%, koksu o 36%, ru d  
cynkowych i ołowianych o 
57%, ru r  o 110%, a nawozów 
azotowych o 300%.

♦  Dochody państw ow e w 
r. bież. wzrosły w stosunku do 
r. ubiegł. Większe wpływ y da­
ją  cła, jak  i podatki bezpośre­
dnie, a także monopole. P ierw ­
sze cztery miesiące roku dały  
45 milionów zł. więcej niż w 
roku ub.

♦  Na zatrudnien ie bezro- 
boczych rząd polski przezna­
czył nowe 16 m ilionów złotych.

£  Tegoroczne zbiory zie­
miopłodów w Polsce w ypadną
0 kilkanaście procent m nie j­
sze niż w roku ubiegłym  
(pszenica o 16%, żyto o 12%, 
jęczm ień o 8%, owies o 11%, 
ziem niaki o 7% ).

♦  Tegoroczne upalne lato  
dało w Polsce znacznie w ięk­
sze niż zwykle urodzaje roślin  
tytoniowych.

♦  We Lwowie 3.9 otw arto 
XVII M iędzynarodowe Targi 
Wschodnie.

A Od w rześnia weszła w 
życie ustaw a skracająca czas 
pracy w  górnictw ie przy robo­
tach szczególnie niebezpiecz­
nych do 7 a naw et 6, a od paź­
dziernika ulegnie skróceniu o 
pół godziny czas pracy górni­
ka pod ziemią.

$  Polska zaw arła z Egip­
tem umowę na przywóz b a­
w ełny za węgiel.

♦  Polska za lokom otywy 
nabyw ać będzie w B ułgarii ty ­
toń. T ranzakcja ma wynosić 
około 20 milionów złotych.

♦  120.000 gęsi m ają N iem ­
cy zakupić w Polsce w n a jb li­
ższym czasie.

♦  Polska otrzym ała trzecie 
co do ilości m iejsce (po Danii
1 H olandii) w  przydziale kon­
tyngentu bekonów, które mo­
że wywieźć do Anglii.



A wy łu po co?
Fot. dr. Leszek Czarnik

ł  W Niemczech u rząd  do 
spraw  wyżywienia i gospodar­
stw a krajow ego zarządził od­
danie całego tegorocznego zbio­
ru  żyta i pszenicy do rozpo­
rządzenia państw a. Używanie 
zboża na paszę zostało surowo 
wzbronione.

£  Prezydent Roosevelt dla 
uzyskania równow agi budżetu 
zm niejszył wszystkie w ydatki 
państw ow e Stanów  Zjedno­
czonych o 10%.

$  Gospodarstwo japońskie 
zostało zm ilitaryzow ane i 22 
sierpnia ogłoszono powołanie 
do życia specjalnych insty tucji 
dla spraw ow ania ścisłej kon­
troli nad japońskim  przem y­
słem pryw atnym .

♦  Nad Morzem Czarnym  
pow stał nowy port bułgarski 
Carewo, niedaw no poświęcony 
w obecności króla Borysa.

Ü- M ają pow stać w Polsce 
nowe fabryki celulozy i p a ­
pieru  gazetowego na terenie 
centralnego okręgu przem y­
słowego. Na budowę nowych 
fabryk  organizacja przem ysłu 
papierniczego przeznaczyły 
przeszło 40 milionów złotych.

Ścieżyną...
Fot. Halszka Czarnikowa

ZIELONE P R Ó ŻN IA CT WO
N a  H u c u ls z c z y z n ę !

SWIĘTG to jest w spaniała rzecz! A więc w góry!! Łado­
wanie dwóch im ponujących plecaków, tram w aj, dw o­

rzec, pociąg —• i już daleko, coraz dalej od m iasta.
Rytm  kół m iarowy, szybki, k ra je  na drobne kaw ałki 

dwie, trzy, pięć godzin czasu. W kw adratach  okien sztyw ­
no m igają słupy... zarzucają się ku w idnokręgom  pola łacia­
te i cały św iat toczy się na boki.

O zm roku jest już nudno. Czyta się nazwy stacji i bez­
myślnie patrzy się na niebiesko reklam ow any Odol, na wszę­
dzie te same pelargonie w wiszących zielonych skrzyniach 
i na kręcącą się po peronach „elitę“ prow incjonalnych m ia­
steczek.

Kołomyja. Długa, bardzo długa aleja do centrum  m ia­
sta. Zatrzym ujem y się o 6 km od m iasteczka w znajom ym  
dworze. Jak  to dobrze, że Pan Bóg rozrzuca po świecie k re ­
wnych! O świcie wyruszam y.

i
R o z g w iz d a n q  k o l e j k q . . .

Tuż za w sią zbliża się od Kołomyi śmiesznie rozkiw ana 
kolejka i z rozgwizdanym  anim uszem  wiezie nas przez śli­
czną partię  Huculszczyzny do Słobody R ungurskiej. Po dro­
dze widzimy stare szyby naftowe, a w łaściw ie dziś już tylko 
pompy, uruchom ione m ałym  motorem, k tóre k iw ają się tu  
i ówdzie komicznym, m iarowym  ruchem . Na ogół już tu  się 
nie wierci. Ludzi praw ie nie w idać i tylko pom py jakby  od 
niechcenia, z w łasnej, chwilowej in icjatyw y k łan ia ją  się le­
niwie ku ziemi, jak  bardzo zmęczone robotnice.

P ie c h o tq  p r z e z  b o ry  i g ó ry .

Skręcam y w lewo i już idziemy cały czas górami. S ta­
rowiny buki obsiadły gęstym, nieskończonym lasem wzgó­
rza. Trzeba uw ażnie pilnow ać kompasu, by nie przegapić 
rozchodzących się ścieżek, niewidocznych w chaosie zieleni.

W chodzimy na szeroki trak t wojenny, wycięty ręką żoł­
nierza austriackiego, trak t historyczny, gdzie głównodowo-
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dzacy arm ią austriacką gen. M ackensen Pob' ła^ ° f f k" 
skie  ̂ Dziś łagodnie zarosła drogę niew inna tra u  a i zdaje się 
S ' h istoria to jakaś w ieru tna ludzka bajka.
mOWSchodMmy^ do wsi huculsk ich . Luczka, Berezów, T eku- 
cza... najbogatsza część H u m k zc zy z n j, n a jm n ie jjS t u r z e  
rystów  odwiedzana, SWŁ  dzlecińnte m ałe chałupki, 
ra7ub?one10w abia?o rozczochranych sadach, niskie płotki, w ą- 
Ä  czyste drogi i spokój,
kój, k tóry  jest chyba w łaśnie u Pana Boga za p rzy s to i 
wym piecem.

J a k  tu p ię k n ie !

t +vikn w drzw iach s ta ją  m ałe dzieciaki, zadzierają w y-

* * *  4 ^ t o V a t S 0ngaT y cyhCd w o S  S S ’Ä  
k tórzy1 w' ogromnych buciorach m ija ją  płot za płotem, dom 
L  L J » ,  w t ó z l  w si,, a w ędrow cy —  
że tak i bajkow y k raj, to w łaśnie u  nich, ^  ^ ^ c u l s z c z y -  

żc. te r  k ra i w łaśnie Huculszczyzna, ta  sama Hucuiszczy 
zna k tóra na koszt Zakopanego i T atr była zawsze na sza­
rym  końcu, jak  biedna, zapom niana sierotka .
y i H-/i4 ipct ieszcze ciągle za mało znana. Bo ludziom się 

zdaje, że zobaczyć W orochtę, oglądnąć Jarem cze, Dorę, a- 
tarów , to znaczy poznać Huculszczyznę.

Tymczasem ta  najładniejsza partia , niespodziew anie po- 
prostcf piękna, to nie m odne okolice, ale t e  w łaśnie miejsca, 
Ho których trzeba iść piechotą, zmęczonymi nogam i odm ie­
rzać k lm ie t r  za kilom etrem , tam , gdzie n a p e w n o n a s m e
zawiezie pociąg popularny, ani naw et autobus tam , gdzie 
nie możemy liczyć na przygodną tu r k ę ty ik o  
kn ndlirzaiac cierpliw ie poprzeczne potoki, wyszukując psie 
d S ä f f Ä f m ,  g d a . t n , t y * t  p r a w d z r ^ g  » -  
rysty  mówi: zmęcz się, zmęcz, m e szkodzi ,tam  będzie ta

^ Z Tekuczy wychodzimy znowu w górę. M ijam y P*ze 
stronne szerokie połoniny, a głupio zdziwione bydło obra­
ca za nam i głowy, pytając: a wy się tu  czego włóczycie!?? 
Naiwnie strachoputne owieczki rzucają się płochliw ie w  bo 
i tylko po chwili odważniejsza zbliza się niepew nie do y 
ciągniętej ręki, czarnym  pyszczkiem obw ąchuje palce i trzę ­
sąc białym , kędzierzaw ym  czubkiem ucieka.

Zabłąkane słońce
Fot. dr, Leszek Czarnik

ŻYCIE KULTURALNE
•  Nowym czonkiem Pol­

skiej Akadem ii L ite ra tu ry  na 
miejsce Rzymowskiego, k tóry  
ustąpił z F. A. L., został K or­
nel M akuszyński.

0  Japoński tłum acz szere­
gu arcydzieł polskich, m. in. 
„Chłopów“ Reym onta, „Po­
piołów“ Żeromskiego, „Po­
żogi“ K ossak-Szczuckiej, prof. 
Asadovi K ato z Tokio, otrzy­
mał od Polskiej A kadem ii L i­
te ra tu ry  złoty w aw rzyn ak a­
demicki, k tóry  został m u w rę­
czony w połowie lipca na spe­
cjalnej uroczystości w  sali u - 
n iw ersy te tu  w Tokio.

•  Na odnowienie W awelu 
na rok bieżący rząd  przezna­
czył 120.000 zł., trzykro tn ie 
więcej niż w  la tach  ostatnich.

£  Zm arł we Lwowie 24 
sierpnia prof. dr. Edw ard Po- 
rębowicz, znakom ity rom ani- 
sta, tłum acz i poeta.

£  W W arszawie w począt­
kach sierpnia odbył się M ię­
dzynarodowy Kongres Ociem­
niałych przy udziale delega­
tów z 15 krajów .

Przez mosł..<
Fot. Halszka Czarnikoica

13



9 Słynny wynalazca Gu- 
glielmo M arconi zm arł na u- 
d a r serca 19 lipca w Rzymie. 
Zwłoki przewieziono i pocho­
wano w Bolonii.
9 Zm arły  niedaw no w iel­

k i w ynalazca M arconi zapisał 
swój m ajątek, wynoszący p rze­
szło 100 m ilionów złotych, swej 
najm łodszej. córce Elektrze.

9  K u uczczeniu pam ięci 
M arconiego W łoski In sty tu t 
B adań N aukow ych ustanow ił 
doroczną nagrodę im ienia 
M arconiego w  wysokości 150 
tysięcy lirów  za w ynalazki i 
ulepszenia w dziedzinie rad io- 
fizyki.

9  Zasadą wychowania w 
szkołach austriackich  w no­
wym  roku szkolnym jest duch 
obyczajowo - relig ijny  i duch 
fron tu  patriotycznego. Mło­
dzież może należeć tylko do 
„O esterreichisches Jungvo lk“ 
i do organizacji katolickich. 
Wszyscy uczniowie muszą no­
sić odznaki fron tu  patrio tycz­
nego.

Z b l i ż a  się noc.

W chodzimy na grań. Dokoła św iat szczytów, smugi 
chm ur, daleko, daleko biała Czarnohora, na praw o rozw le­
kłe siwe pasmo rum uńskie. Słońce już spada i szczyty ro- 
bią się coraz ciemniejsze, scalając się w  jedną, czarną roz­
ciągłość. W reszcie hałas potoku sprow adza nas w  dolinę 
gdzie odnajdujem y drogę z Polanicy. W edług oznaczeń na 
m apie za jakieś trzy  kw adranse powinno być schronisko.

.» Przydałoby się, przydało. Nogi po całodziennym  m arszu 
az proszą o wyprostow anie, a żołądek burczy coś o kw aś­
nym m leku i jajecznicy z wędzonką (i to koniecznie z w ę­
dzonką!).

N ie  m a  z łe j  d r o g i . . .  do k w a ś n e g o  m le k a .

Jest już noc. Poom acku idziem y w ąską dolina nierów ­
nym i podkładam i toru. W ypatrujem y rzęsistych św iateł. Mi- 
ja ją  trzy  kw adranse, a schroniska ani śladu. Idziem y dalej. 
Ja  9 9n it r tU’ t0 pew nie za następnym  skrętem  doliny. I znów 
mc?? No, to jeszcze kawałeczek. Ciemno, choć oko wykol 
Nogi w ykręcają się na nierów nych podkładach, kostki ob­
stukują się o kam ienie, w yw racam y się, w stajem y, idzie­
my — idziemy, w yw racam y się, wstajem y... Pusto... n ie- 
znano... śpiąco... Zmęczenie dochodzi do zenitu. W szystko 
jest dziwne. Kam ienie, dziwaczne krzaczki, pnie, wszystko 
to sta je  się głupio fantastyczne, prow okująco niesam owite, 
b trach  m a napraw dę w ielkie oczy. Ale któżby się do tego 
przyznał. Na wszelki wypadek, niby od niechcenia, pytam- 

— Czy masz rew olw er w plecaku??
Potakujące: hmm.

9 Ks. biskup Jełowicki 
zapisał bogate zbiory obrazów 
i przedm iotów  sztuki zdobni­
czej Muzeum Narodowem u w 
W arszawie w  liczbie przeszło 
200 przedmiotów.

Od wieków...
Fot. H alszka Czarnikowa

i\o, to może... włozysz go do kieszeni! 
ję, tylko wiesz... ja  się me bo-

O» już teraz jestem  odważna. Nie straszcie mnie, głupie 
pm aki swoimi dziwacznymi kształtam i. Gwiżdżę na was!

A tor się ciągnie, skręca w lewo, w prawo, wyłazi z ia- 
?u ’, . ^ hodzi w Parow... Może w racać?? e, nie! K w aśne m le­
ko.. lo  może najw ięcej dodaje anim uszu. Ale cóż t o "  tor sie 
kończy, ot poprostu kończy się i już!!! Obok leży drzewo 
kłodam i, no z nic! Opodal zabarykadow ana chałupa, ciem ­
na, pusta... Więc jakże to będzie z tym  schroniskiem ?

I znów pow rot do Polanicy. Tam łapiem y pierw szą ga- 
jowkę, stukam y do okien, robim y wiele hałasu, odpędzam y

i b u c l d o  łtó k a u f  ą ’ WPUSZCZają " ~  kw aśne mleko

N o g i  bo lq  -  a le  ło  n ic !

Raniutko niepew nie stajem y na obolałych nogach. K a- 
W j lmPym rw ącym  potoku działa orzeźwiająco. Droga 

nad  wodą bezustannie przew alającą się m iędzy głazam i śli-
k m W v n ? aP£ r nlam e przyjem ną dolin3 Lewuszczyka do M i- 
kuliczyna. Skw arnym , rozpalonym  gościńcem wyciągam y 
nogi w k ierunku  Podleśniowa. Tam  jest przecież Babcia 
k tó ra  nas przyjm ie doskonałym  obiadkiem , uśm iechnie sie 
przyjazm e, a potem długo z ganku willi będz™ m achać za 
h '  ! S Cyi?  Pociągiem, k tóry  już nieraz takie m eteory zsy- 
i ' p ° d df cłl zawsze w najm niej spodziewanym  dniu.
, A Potern znowu tram w aj, dom i już po wszystkim. N a- 
ępnego dnia praca... bolące mięśnie... no i film, film, k tóry  

j z zaraz teraz koniecznie trzeba wywołać. Tam jest prze 
ciez ten potok, i mostek, Hucułka, owce... P

Halszka Chmielów ska-C żarników  a.

U Ś M I E C H N I J  S I Ę  —  to hasło  a a  c o  dzień
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ZE ŚWIATA SPORTU TO I OWO
(g) W P ucku poświęcono i 

przekazano K om endantow i 
H arcerskiego O środka w  G dy­
ni ufundow any przez poleski 
okrąg Ligi M orskiej i Kolo­
nialnej jach t „Poleszuk“ . Na 
nowym  jachcie harcerskim  
mieszczącym załogę w sile 16 
ludzi będą się szkolić h a rce r­
scy żeglarze morscy, p ie rw ­
szeństwo w szkoleniu przysłu­
giwać będzie harcerzom  z P o­
lesia.

(§) Skautów  na świecie jest 
w 50 państw ach 2.812.000.

(•) H arcerz W ładysław  W a­
gner podjął na nowo dalszą 
podróż naokoło św iata i z E- 
kw adoru  p łynie na jachciku 
„Z jaw a I I I“ do Sydneyu w A u­
stralii.

(§) Lotnicy sowieccy doko­
nali w połowie lipca rekordo­
wego lotu z Moskwy przez 
Biegun Północny do K alifor­
nii południow ej. D otarli do 
m iasta San Jacinto, przeby­
wszy 10800 km  w 62 g. 20 m. 
bez lądow ania.

®  Do lotu przez Biegun do 
Stanów  Zjednoczonych w y­
startow ał z Moskwy 12 sierp­
nia znany lotnik sowiecki Le- 
woniewski, ale w drodze zagi­
nął.

®  M istrz w  skokach ze 
spadochronem , R osjanin K ej- 
tanow, ustanow ił nowy rekord  
św iatowy: 11037 m. Z w yso­
kości tej spadał przez pół go-
dziny. „ „ _

®  Niem iecki lo tn ik  Schrei­
ber przeleciał podczas zawo­
dów szybowcowych w Rochers 
lotem  szybowym nad  Alpam i.

W

A:

O  filmach  
dla m łodz ieży

BY UDOSTĘPNIĆ źródło- 
-  we i pew ne wiadomości o 
film ach dozwolonych dla m ło­
dzieży i dzieci, pow stała przy 
kinie „Rom a“ w W arszawie, 
specjalna poradnia, k tó ra  u -  
dziela telefonicznie inform acji 
o film ach w yśw ietlanych w  k i­
nach w arszaw skich, a odpo­
w iednich dla młodych am ato­
rów  film u. Inform acje udzie­
lane są codziennie w  godz.
12— 14 i 17— 18, tel. 7-11-25.

W alka  z górami 
lodowymi

YBRZEŻA G renlandii są  
- • m iejscem  pow staw ania 

gór lodowych, będących stałym  
niebezpieczeństwem  dla ko ­
m unikacji okrętow ej poiaię- 
dzy Europą a S tanam i Z jed­
noczonymi. Po pam iętnej k a ­
tastrofie z „Tytanikiem *, k tó ­
ra  nastąp iła  na skutek  zderze­
nia się z górą lodową, a k tó ­
ra  pochłonęła 1500 ofiar, za­
częto bacznie obserwować gó­
ry  lodowe i studiować piąd> 
m orskie, z którym i góry lo­
dowe płyną. Specjalne parów - 
ce, przeznaczone do tych ba­
dań, k u rsu ją  regularn ie m ię­
dzy G renlandią a Labradorem . 
Robią one pom iary tem pera­
tu ry  wody oraz zaw artości so­
li na różnych głębokościach 
i w różnych m iejscach i w ten 
sposób oznaczają p rądy  m or­
skie, k tóre zależne są od gę­
stości w łaściwej wody. M ię­
dzy innym i stw ierdzono przy 
tym, że jedno z ram ion Golf- 
sztrom u zanurza się w głąb 
oceanu i w ypływ a na po­
w ierzchnię dopiero w zatoce 
Baffina. Woda Golfsztrom u 
zaw iera bowiem więcej soli 
i dlatego jest cięższa od wody 
górnych w arstw  oceanu, roz­
cieńczonej przez wodę lodo­
wa. W okolicach zaś zim niej­
szych woda otaczająca jest 
gęstsza, to też cieplejsza, więc 
lżejsza woda Golfsztrom u 
znów w ypływ a na pow ierzch­
nię. P rądy  m orskie podlega­
ją  pew nym  praw om  i zm ienia­
ją  swój bieg. Przeprow adzo­
ne pom iary dają  możność u ło­
żenia m ap prądów  podobnie, 
jak  uk ładam y m apy w iatrów . 
P rzy pomocy tych m ap okręty 
mogą w ybierać sobie drogę, 
k tó ra om ija prądy, niosące 
góry lodowe. Do rozsadzania 
gór lodowych służy specjalny 
środek wybuchowy, zwany te r-  
m item . T erm it w ytw arza tak  
wysoką tem peraturę , że nabój 
term itow y w ydrąża w górze lo­
dowej pionowy otwór, w ytw a­
rzanie się pary  jest przy tym  
tak  gwałtowne, że pow stające 
ciśnienie rozsadza górę lodową 
na kaw ały.

® Choroby oczu stanow ią 
wciąż plagę Egiptu. Około 3% 
ludności stanow ią ślepcy, k tó ­
rzy skutkiem  tych chor ob 
u tracili wzrok.

@ We F rancji o tw arto no­
wy tunel w Wogezach, liczący 
6865 m  i będący jednym  z 
najdłuższych tuneli na św ię­
cie. Tunel łączy dw a zbocza 
Wogezów i skraca drogę o 60 
km.

® Francusk i olbrzym tran s­
oceaniczny „N orm andie“ u s ta ­
nowił nowy rekord  szybkości 
w przepłynięciu oceanu w 
k ierunku  zachodnim. O kręt 
„N orm andie“ przepłynął oce­
an w 95 godzinach i 2 m inu­
tach. O kręt francusk i odbył 
trasę z Bishops Rock w K ana­
le La M anche do Nowego J o r ­
ku, wynoszącą 2.906 m il m or­
skich, z przeciętną szybkością 
30.59 węzłów.

NALEŻY NATYCHMIAST 
WPŁACIĆ PRENUMERATĘ

Piękna i c iekaw a  
wystawa

STARANIEM Ligi M orskiej 
i K olonialnej oraz Toy^a- 

rzystw a M iłośników A kw ariów  
i T errariów  została zorganizo­
w ana w W arszawie druga z 
rzędu W ystawa A kw ariów  
i T errariów , połączona z p ro ­
pagandą morza. Szklarnia w 
Ogrodzie Saskim  przeistoczyła 
się w egzotyczny św iatek ży­
jątek .

W ystaw a tegoroczna o szer­
szych założeniach obejm uje 
następujące ciekawe działy: 
fantastycznie p iękny i różno­
rodny św iat podw odny ryb i 
ży jątek  egzotycznych i k ra jo ­
wych w akw ariach, akw aria 
m orskie, florę i faunę polskie­
go B ałtyku, pięknie ośw ietlo­
ne akw arium  w tunelu  (te dwa 
działy pokazane są po raz 
pierw szy w W arszaw ie). N ad­
to na w ystaw ie jest pokaz: 
„A kw arium  jako ozdoba m ie­
szkania“, są ponadto różnorod­
ne gady i płazy w  te rrariach , 
rośliny wodne i egzotyczne, 
m odelarstw o okrętow e itp.

W ystaw a trw ać będzie od 2 
do 20 w rześnia i o tw arta  jest 
od 9 rano do 21 wiecz.
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W Polsce... ?? (odpowiedź w następnym numerze) c „ ,
ro t. Jan Bułhak

— To pan jeden tylko oca­
lał z całej załogi zatoniętego 
okrętu? Ja k  to się stało?

— A zwyczajnie. Spóźniłem 
się na okręt, okręt odpłynął, 
a ja  zostałem  w  porcie.

, iJ RJ £ Ć * r- Z a d z ie rzg n ię ty  w ę z ę  
\vV. Ktslanska) —• Po lska  w ypraw a v
A n d y  (S t. Osińska) z 3 il — Mój pierw  
szy p rze lo tn a  s a m o lo c i e  (IV . Kozierska 
2  ̂ ii* N iec h  s o b i e . . .  (Boguwola) — 
P o c i ę g  (M  Rosińska). ~  Z ie lo n e  próż  
m a ctw o  (H . Czernikowa) z 5 il .  — Ga  
zetka . (M inister  ośw ia ty  do młodzież^  
— ™ P o l sc e .  — Lato  w  ś w ie c i e j
1 0 ^ 7  D tkU:, S ,P,‘9 r 2 C C Z y 2 8 ro1193d/ 37 — P r o sp e k t  Iskier i Kalendarz«
I s k ie r .

Czy w iesz?

Pod takim  ogólnym tytu łem  zam ierzam y daw ać w bie­
żącym roku dla rozryw ki zadania do rozwiązania. Będzie 
więc cykl widoków z Polski, z zagranicy, będą po rtre ty  w y­
bitnych postaci, reprodukcje znakom itych obrazów lub ich 
fiagm entów , będą w yjątk i z różnych utworów, opisy w yda­
rzeń lub ich fragm entów, będą w yjątk i z różnych utworów, 
opisy w ydarzeń lub osób. Trzeba będzie odgadnąć: co to? 
kto to? gdzie? kiedy? lub t. p. M amy jeszcze w przygotow a­
niu inne rodzaje zadań na tem at „Czy w iesz?“, a spodziewa­
my się także, że i Czytelnicy dopomogą nam  swoją pom ysło­
wością i współpracą.

WA R ^ , AWA «“ Ê T5̂b̂'ŝ E.,l2!ĉ . r';- filtr o w a  75
P ^ O .  1 3 .3 ,3 .  Kartoł. rozr. I

Druk St, N ie m iry  Syn i S-ka, W a rsza w a ,  Plac N a p o l e o n a  4. Pod zarządem  Józefa  Puchalskiego- .

C ena n in ie js z e g o  n u m e ru  45  g r .


